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WARSZAWA

Pierwsze wojska pruskie, wkra
czające dnia 9 stycznia 1796 r. do 
Warszawy, odstąpionej królowi przez 
Katarzynę, według zgodnych relacyi: 
kurlandczyka Buxhóvdena, wysianego 
do Petersburga, i Antoniego Bauma, 
wiedeńczyka, do Wiednia, przyjęte 
były „ausserst ungern". Buxhóvden 
pisze o „ubolewaniu Dowszechnein“, 
o widzach, którzy, gdy straże ro
syjskie schodziły z posterunków 
„wylewali łzy": Baum zaś donosi, że 
przy zaciągnięciu wart pruskich i 
przybijaniu orłów ludność okazywa
ła niezadowolenie w sposób tak o- 
braźliwy, iż władze wojskowe mu- 
siały zagrozić najostrzejsza repre- 
syą. Ale podczas, gdy liryczny mi- 
litarysta rosyjski tłómaczy te eks
centryczne objawy sympatyi ludu 
tern, że „komenda" i... „dobroduszne 
ze wszystkimi postępowanie"... gene
rała Suworowa wzbudziło w ludziach 
„przywiązanie" do rządów rosyj
skich, realista, agent i komisarz au- 
stryacki eksplikuje to znaczenie lo
giczniej tern, że „rosyjscy sztabowcy 
i ober-oficierowie dostarczali obywa
telom dużych zarobków i podczas 
ich zarządu był znaczny napływ pie
niędzy do miasta", i tern, że miasto 
„ze stanu obecnej obfitości zagrożo
ne jest zupełnym upadkiem" z powo
du nowego rozgraniczenia.

Annektowany krai podzielono 
wiec na dwie części, t. j. Siidpreussen 
i Neuostpreussen, obie podlegle Ge
neralnemu Dyrektoryum w Berlinie, 
w skład którego wchodzili i obaj 
późniejsi chefowie dwóch części, t. j. 
Voss i Schroetter. Każdy z tych pier
wszych wielkorządców, następców 
Hoyma, jest też pierwszym reprezen
tantem tych dwóch odmiennych i 
rozbieżnych kierunków, które z cza
sem będą charakteryzowały stosu
nek władz nowych do polskości i typ 
pruskiego regjum. Podczas, kiedy 
Voss, wybitna indywidualność admi
nistracyjna. pełen taktu i umiaru 
działacz państwowy, stara sie przez 
cały czas i we wszelkich dziedzinach 
godzić interes Prus z tragiczna dolą 
wziętego w mocne kleszcze a tak

szpetnie oszukanego i w pole wiaro
łomnie wyprowadzonego narodu, 
Schroetter po Hoymie z miejsca za
początkowuje politykę wewnętrzną 
agressywną, i drażniącą,
zbliżoną a raczej naśladująca owo- 
czesną taktykę austryacką. t. i. me
tody najbezwzględniejszej germani- 
zacyi, ucisku fiskalnego
i represyi względem wszystkich 
warstw ludności. Istotnie bowiem w 
zaborze galicyjskim działo się pola
kom po pierwszym rozbiorze począ
wszy najgorzej. Despotyzm policyj- 
no-patryarchalny świeci tu formalne 
orgie. Rząd wiedeński wysyła i wy
sypuje w Galicyę szarańczę krajs- 
hauptmanów, którzy urządzają ja w 
myśl idei Josefińskich. Ponieważ już 
Marya Teresa zdecydowała, że: Die 
Schule ist ein Politicum", więc gu- 
bernium lwowskie rozpoczyna za
wzięta germanizacyę przez szkolę 
(znacznie wcześniej przed Prusami). 
Do Lwowa wysyłają teatr niemiecki. 
Gubernator Gallenberg faworyzuje 
niby insurrekcye kościuszkowska, 
ale gdy następnie Thugutt zawiera 
konwencyę austryacko-rosyjską, gu- 
bernium lwowskie inicyuje najstraszli
wsze wyłapywanie tak wojskowych, 
polskich, jak i mężów stanu i w wię
zieniach austryackich siedzą Mała
chowski, Jabłonowski, Piramowicz, 
Kołłątaj i inni. W spauperyzo- 
wanej „Lodomeryi" dochodzi do 
takich groteskowych objawów ty
ranii, jak zakaz używania w litanii 
słów: „Królowo Korony Polskiej" 
a korrekta na Korony Galicyjskiej; 
pruska zaś „Gazeta Rządowa", 
mocno w Berlinie i indziej w Pru- 
siech znienawidzona, zaczyna ucho
dzić pod rządem Józefińskim i Fran
ciszkańskim za organ liberalny, wol
nościowy, aż wreszcie czytanie jej 
zostaje zakazanemi... Wszystko to 
zaś dzieje sie bez żadnej idei prze
wodniej prócz manji centralizacyj- 
nej, a cały ten system ma znamiona 
tak dorywcze, pospieszne i rabunko
we. jakby posiadanie tego kraju 
przedstawiało dla Wiednia jeszcze 
pewne wątpliwości i jakby Galicyę

każdej chwili ochotnie zmieniać 
chciano na Śląsk, na Monachium lub 
na „Belgrad". Kontrast między dolą 
polaków w zaborze pruskim a au- 
stryackim dochodzi do tak wielkich 
rozmiarów, że istniał nawet bardzo 
popularny w kolach szlachty gali
cyjskiej plan oderwania Galicyi od 
Austryi właśnie z pomocą... Prus Fry
deryka Wilhelma. Plan ten copra- 
wda koło roku 1793 zaczai coraz wię
cej tracić zwolenników, aż wreszcie 
znikł z głów „politikerów" szlache
ckich całkowicie po. sromotnem fia
sku warszawskiego aliansu.

Tymczasem w Prusach Połu
dniowych i Wschodnich nowi dzier- 
życiele siły zabierają sie do urządza
nia kraju z energią, z impetem i 
gdzieniegdzie nawet z dobrą wolą. 
Instytucye Prus Fryderycyańskich 
są modelem, według którego ściśle 
buduje sie nowy gmach na całkiem 
obcym gruncie, zasadniczo .i syste
matycznie kasując wszystko, co zo
stało z ruin tylowiekowego suzereń- 
skiego państwa. Kraj podzielony na 
rozległe departamenty. Z miejsca 
wprowadzona w sądownictwie pro
cedura karna pruska i Landrecht. W 
sądach i w administracyi rządzący 
język niemiecki. Wszystkie posia
dłości duchowne i starostwa skonfi
skowane w okrągłej liczbie 241. a te 
ostatnie oddane w dzierżawę w lwiej 
części zasłużonym niemcom. w ma
łym procencie tubylcom. Biskupstwo 
warmijskie skonfiskowane. Rozda
wnictwem posiadłości miedzy „zasłu
żonych" zajmułe sie komisya, w skład 
której wchodzi i prezydent guber- 
nii, generał Hoym i minister Gold- 
beck.



Dola wlościaństwa początko
wo w minimalnej tylko mierze u- 
lega poprawie, a proces uwłaszcze
nia włościan, tu i owdzie poprzednio 
przez wielkich latyfundystów pol
skich szlachetnie zainaugurowany, 
zostaje wstrzymany. Generalne dy- 
rektoryum wprowadza natomiast mo
cna kontrole sanitarna, ogłasza prze- 
liczne przepisy budowlane, handlo
we, rzemieślnicze, wprowadza prze- 
dewszystkiem hypotekę, poczem... lo- 
terye liczbowa i klasyczną. „Publi- 
canda" i „patenty" administracyjne 
sypia sie w takiej obfitości, że jeden 
z pamiętnikarzy niemieckich określa 
te obfitość ogłoszeń i przepisów sło
wem: gradobicie. Drukuje „Bekannt- 
machungi" na naczelnem miejscu w 
sympatycznej, małomiejskiej prozie 
Biedermajerowskiej epoki redagowa
ne, najpierw „Siidpreussische Ztg.“ 
wychodząca w Poznaniu, a potem 
„Gazeta Prus Południowych", dwuty
godnik rządowy warszawski, pod re- 
dakcyą Kriegs- und Ekonomip-Ratha 
von Brudzewskiego. Tento organ ró
wnież, który wychodzi aż do 3 listo
pada 1806 r.j pozwala nam pozna- 
jamiać sie także bliżej z tendencyami 
ogólno-wychowawczemi nowego rz.ą- 
du, z jego bezsprzecznie bardzo da
leko idącą i rozległe plany zakreśla
jąca pieczołowitością o podniesienie 
materyalno-ekonomicznego poziomu 
nowej ludności, o wzrost kultury go
spodarczej, agrarnej i industryalnej, 
przy bijącem w oczy całkowitem 
zbagatelizowaniu wszelkich szer
szych politycznych aspiracyi, przy 
całkowitem również pominięciu wie
lowiekowego duchowego życia po
laków i przy tendencyi odgranicze
nia Nowych Prus od świata całego 
murem zatajenia wszystkiego, co na 
tym świecie sie dzieje. Taką też ten- 
dencye jeszcze mocniej przejaskra
wiona ma założone specyalnie. i, 
rzecz zdumiewająca, z polskich ży
wiołów „Towarzystwo Ekonomiczne", 
które pod przewodem Mielęckiego, 
Kurnatowskiego i Potworowskiego 
szerzy wśród szlachty wielkopol
skiej, ale z promieniowaniem na War
szawę, propagandę borussyzmu i to 
borussyzmu specyalnego, bo polega
jącego na zrzeczeniu się wszelkich 
ogólnonarodowych ideałów, na ze
rwaniu z tradycyą i z przeszłością a 
zestrzeleniu i skupieniu wszelkich sil 
energii, poczynań ogniowych i jed
nostkowych, w kierunku wzmożenia i 
wydobrzenia materyalnego wyłącz
nie, w kierunku melioracyi ziem; i u- 
przemysłowienia a raczej uręko- 
dzielnienia miast. I trzeba istotnie 
przyznać, że pod tym względem po

Zmienne koleje losu.

Fot. Saryuss Wolski. Partya Jeńców rosyjskich na Krakowskiem Przedmieściu.

stęp i rozrost w zaborze pruskim bez 
kwestyi idzie w tempie przyspieszo- 
nem, frapującem i osiąga w krótkim 
czasie wielkie i niezniszczalne rezul
taty. Nie ukrywając atoli według 
strusiej metody tych rezultatów i 
właśnie na światło opublikowania je 
wyciągając, nie należy równocześnie 
zakrywać i zatajać odwrotnej stro
ny tego złotego medalu zewnętrzne
go i pozornego dobrobytu i dostatku. 
Administracja pruska wniosła bez- 
wątpienia w stosunki mocno zanar- 
chizowane wskutek ostatnich kata
strof rozbiorowych, w kraj stojący 
na poziomie jakby dzisiejszych agrar
nych państw bałkańskich (Rumunii 
czy Serbii) mocny lad i ostra regla- 
mentacyę, karność socyalną. posza
nowanie praw i rygoru i swój wypró
bowany a często korzystny system 
we wszystkie bez wyjątku dziedziny 
życia. Ziemiaństwo nasze musiało 
sie zapoznać z „ustawami stemplo- 
wemi", mieszczanin uczył się z p a 
tentu o przyprawach" wyrabiania pi
wa, z ..patentu o safianie" rękodziel
nik swego fachu. Rzeki w Polsce, zbyt 
indywidualistycznie rozlewne, zaczęto 
regulować, wsie i miasta łączyć szo
sami i drogami, przy drogach zaczę
to sadzić drzewa owocowe. Agra- 
ryusz uczył sie płodozmianu, kmio
tek pozbywał się według przepisów, 
plici polonici, wieśniaczki zaczęły 
hodować racyonalnie pszczoły, żydzi 
nauczyli się leczyć w_e własnych 
szpitalach i po raz pierwszy dosta
wali nazwiska do swych imion, na
zwiska często zresztą bardzo figlar
ne i przypadkowe...

W każdym więc razie zaannekto- 
wane prowincye pruskie w oczach 
zmieniały fizyognomie swa dawną 
i zmieniały sie wedle słów pamiętni- 
karzy w „ziemie miodem i mlekiem 
płynącą"... Lad i dostatek wszędzie 
wprost rzucały się w oczy. W czy
stych miastach i miasteczkach lu
dność przychodziła do zdrowia i za
częła już... tyć. Na rozległych zie
miach czerwieniła sie po raz pier
wszy koniczyna, a na piaskach żół
cił łubin, na murawach łak pasły się 
tłuste krowy, tu i owdzie dobrze wy

pieczony. biały chleb chłop polski 
może po raz pierwszy smarował 
sobie tłustym smalcem...

A jednak... A jednak... A jednak, 
kiedy po raz pierwszy poczciwy 
Herr Gugenmuss, bawarski zegar- 
majster nad majstrami, na Starem 
Mieście w Warszawie wyciągnął ta
jemniczo z kieszeni zielonego fraka 
zatabaczona „Gazetę Lejdejską" i w 
gronie pochylonych mieszkańców o 
przeważnie... niemieckich, włoskich i 
ormiańskich nazwiskach, przeczyta! 
przyciszonym głosem słowo: Auster- 
litz, prąd elektryczny, jakby z „Lej
dejskiej butelki". przeszedł po wszyst
kich. Rozprostowały sie karki, a twa
rze wszystkie rozpogodził uśmiech 
szczęścia i radości tajonej i niepo
skromionej. Odtąd to zadowolenie 
wzrastało już z dnia na dzień niepo
hamowanie, otwarcie, płomiennie.

Widoczne więc, że w systemie 
gubernowania ówczesnych Prus by
ły jakieś braki i niedopatrzenia, zgo
ła od reprezentantów tego systemu 
niezawisłe. Jest bowiem faktem, że 
np. o gubernatorze warszawskim, 
Ludwiku, Egidym yon Koehlerze, 
jednogłośnie wszystkie źródła histo
ryczne polskie, wszystkie pamiętniki 
i zapiski wyrażają sie nietylko z 
sympatyą, szacunkiem i uznaniem, 
ale nawet z rozczuleniem i admira- 
cyą, dochodzącą do tego, że... już 
zbierano składki na pomnik dlań. Jest 
atoli również faktem, że kiedy Na
poleon stanął w Berlinie i przyjął 
pierwszych polaków na posłuchaniu, 
już nietylko „cała Warszawa", ale 
wielomilionowy naród Sarmatów o- 
powiedział sie po jego stronie. W 
„systemie gubernowania" ówcze
snych Prus widocznie wiec były ja
kieś „luki".

Oswald iCzyński.



Legiony polskie.

Sierżant Ant. Siemaszko opowiada dzieje działacza rosyjskiego w Gaiicyi.Kompania ,,huculska” Legionów.

Eksc Durski w otoczeniu oficerów Legionu na wystawie wydawnictw N.K.N. w Piotrkowie.

Naczelny wódz armii austro-węg., arcyks. Fryderyk, w rozmowie z brygad. Piłsudskim

Legiony polskie. 2
Z kolei oddziały, pozostające 

pod komendą Piłsudskiego, stoczyły 
walki pod Konarami, szereg poty
czek nad Nidą, ą od miesiąca posu
wają sie zwycięsko wraz z częścią 
3-ej brygady przez piachy i niziny 
ziemi lubelskiej.

Króciutki zarys dziejów walk 
1 brygady na terenie Królestwa Pol
skiego nie byłby kompletny, gdyby- 
śmy nie wspomnieli o nieodłącznie 
z nią związanych ułanach Beliny, 
którego trzy szwadrony stanowią 
godne uzupełnienie junactwa i bra
wury „piłsudczyków".

Brawurowi potomkowie „ułanów 
księcia” maja w bojowym rodowo
dzie swych czynów kilkadziesiąt po
tyczek i niezliczone patrole, podczas 
których „beliniacy" dostawali sie 
często na tyły armii nieprzyjaciel
skiej i nieoczekiwanym ogniem wy
woływali popłoch i zamieszanie w 
szeregach rosyjskich.

W korpusie oficerskim 1-ei bry
gady oprócz wspomnianych już ko
mendantów: Piłsudskiego, Sosnkow- 
skiego i Beliny, rozgłos i sławę w 
mnogich bojach na ziemiach Króle
stwa i Gaiicyi kolejno zdobywali: 
p. pułk. Edward Rydz-Śmigly, majo
rzy: Leon Berbecki, Albin Fleszar, 
Tadeusz Furgalski-Wyrwa, Mieczy
sław Norwid-Neugebauer, Witold 
Rylski i Artur Żymirski: kapitano
wie: Kazimierz Kuba Bojarski
(padł pod Łowczówkiem), Burhardt 
Stanisław, Grudziński-Pększyc Fran
ciszek (poległ nad Nidą). Herwin- 
Piątek Kazimierz (poległ pod Kona
rami), Milko Władysław (wybitny 
galic. dziennikarz, padl pod Marcin
kowicami).

W parze z roztropnością i skwa- 
pliwością dowódców 1-ei brygady 
idzie głucha odwaga i męstwo szere-
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gowców, którzy z wyniosła lekcewa- 
gą traktuia wszystkie niebezpieczeń
stwa i t. zw. „wojenne niemożliwo
ści". .

O ile krwawy trud j udrękę fi
zyczna wielomiesięczna kampanii bo
jowej ..pilsudczyków" umilała świa
domość walki stale na ziemi polskiej 
i w otoczeniu — o ile niezawsze 
życzliwem — to mimoto — własnem, 
o tyle losy i niezbadane dotąd siły 
polityczne ciężko skrzywdziły re
sztę sił legionowych, przeznaczając 
im jako teren uciążliwych z nieprzy
jacielem zmagań — Wschodnie Kar
paty.

Oderwani od ziemi-macierzy, 
wśród głuchych Karpat uwięzi, a w 
miastach w środowisku najniezno
śniejszych okazów węgierskiej asy- 
milacyi: iudeo-jnadiarów, musieli le
gioniści przez pół roku przeszło wal
czyć z niesłabnąca energia i polskim 
uporem, bv wyrąbać sobie drogę ku 
Polsce.

Szlak bojowy Legionów na Wę
grzech był drogą krzyżowa polskie
go orężnego wysiłku, a czyny mło
dej formacy.i militarnej — bez wzglę
du na ich czysto strategiczna war
tość ; wymownem świadectwem 
zaparcia sie i poświęcenia dla spra
wy; nostalgie za krajem głuszyła 
świadomość, że na tym dalekim te
renie czynem polskim popularyzuje 
się wśród obcych nigdy nieprzeda
wnione prawa narodu do samodziel
ności i wolnej przyszłości.

Pomiędzy oficerów i żołnierzy 
różnej narodowości młode zastępy 
Legionów wnosiły hart i dumę pol
ską, naocznie mnożyły dowody bitno- 
ści i męstwa, ofiarności i dyscypli
ny. Synowie szczęśliwszych od nas 
politycznie narodów mieli sposobność 
zetknąć sie od stuleci poraź pierwszy 
z polskim żołnierzem, który w służ
bie sprawy dawne piękno i młodość 
zachował.

Oddziały Legionów, przeznaczo
ne dla wzmocnienia pozycy.i w ko
mitacie Marmaros-Siget we Wscho
dnich Karpatach, ruszyły w pole 1 
października r. z. pod wodzą ekscel, 
Durskiego w łącznej sile około 10,000 
ludzi.

Młode kądry militarne — mimo 
braku dostatecznego jeszcze wyszko
lenia wojskowego — zostały odrazu 
przeznaczone do trudnych operacyi 
górskich; w przeciwstawieniu do 
walk równinowych, kampąnia w gó
rach, dzięki zasadniczo odmienne
mu, swoistemu terenowi, wymaga 
specyalnej taktyki, która poszcze
gólnym jednostkom bojowym — od 
plutonu aż po batalion, przeznacza 
często samodzielną role, niezależnie 
od bocznych współoperujących ko
lumn.

W myśl tych specyalnych wa
runków i metod walki, do działań 
górskich stanąć mogą tylko dobrze 
w rzemiośle wojskowem wyszkolo
ne siły bojowe, które nagle zasko
czone przez wypadki, umiałyby 
sprawnie i samodzielnie działać: 
bądź to rozpoczynając akcyę na. wła
sną rękę, bądź też odpowiadając na 
akcyę wroga w chwili, gdy dotar

cie rozkazów, dzięki naturalnych 
przeszkodom, zostało uniemożliwione.

Duża intuicya, szybka decyzya 
i odwaga samodzielności są kardy- 
nalnemi warunkami powodzenia w 
wojennych operacyach górskich i 
przed koniecznością zdobycia tych 
cnót lub ich ujawnienia stanęły mło
de szeregi Legionów polskich u sa
mego wstępu do swej militarnej dzia
łalności.

Że polska uniwersalność ,i w tym 
wypadku nie zawiodła, świadczy bo
gata w czyny półroczna kampania 
karpacka i liczne dowody uznania ze 
strony miarodajnych czynników 
wojskowych; w okresie walk na te
renie Karpat Wschodnich 2-ga bry
gada. Legionów stoczyła 106 bitw i 
.potyczek, uwolniwszy Węgry od 
znaczniejszych sil nieprzyjacielskich, 
odrzucając skutecznie wszystkie za
ciekle ataki na gniazdo karpackie 1 
zatrzymując w swych rękach przez 
długie tygodnie Rafajłowe — jedy
ny wolny kąt ziemi galicyjskiej i 
klucz licznych dróg na Węgry.

Operacye karpackie rozpoczęły 
się 6 października bitwą pod Krac- 
sfalu i do chwili otrzymania samo
dzielnej akcyi Legiony biły sie przez 
dziesięć dni pod Marmaros-Siget, 
Bocsko i Vissovolgy; koncentracya 
sił nastąpiła 16 października, by w 
myśl rozkazu „wybudować jaknaj- 
rychlei przez bezdroża Pantyrskie 
drogę kołową i rozpocząć natych
miast energiczną ofenzywę, celem 
odciągnięcia jaknajznaczniejszych sil 
nieprzyjacielskich od Doliny-Stry- 
ja“.

Kto nie widział bezdroży Panty- 
ru, nie jest w stanie ocenić ogromu 
pracy i zadania, jakie przypadło le
gionistom w udziale.

Trzeba było pokonać dziką przy
rodę górską, przebyć urwiska i ska
ty, zdobyć przejścia poprzez rwące 
niesamowicie potoki i rzeki górskie 
i budować... drogę kołową dla prze-

Zgon wybitnego kardynała.

K a rdyn a ł V A N U TE LLI, Jeden z n a jw y b itn ie j
szych  d yp lo m a tó w  ko lle g iu m  rzym sk iego  za 
rz ą d ó w  p o n ty fik a ln y c h  Leona X lll-g o , zm arł 
18 s ie rp n ia  r. b. w Rzymie. K ard. V a n u te lli 
b a w ił w sw oim  c za s ie  w W arszaw ie  p rz e ja 
zdem, s p ie szą c  do M oskw y na k o ro n a c y ą  c e 

sa rza  M ik o ła ja  Ii-g o .

transportowania brygady wojsk z 
nieodłącznymi trenami i oddziałami 
pomocniczemi.

Ścieżki i ścieżyny, których prze
bycie było przedtem przedmiotem 
emocyi specyalnie wprawnych i a- 
wantutniczych turystów, — za da
wnych lat chadzali niemi tylko śmiali 
zbójcy karpaccy, — stać sie miały w 
roku największej wojny światowej 
wygodnym gościńcem i nowocześnie 
zbudowana drogą dla transportu 
wojsk.

Jest to już specyalnem zrządze
niem losu, starannie przekazywanem, 
niby ryngraf rodowy z pokolenia w 
pokolenie, że szyki polskie musza ła
mać trudności ponad miarę i obowią
zek i z ciężkich tych prób wycho
dzić zawsze z dumnem przekona
niem należycie spełnionego zadania.

Również i „droga przez bezdro
ża" dzięki polskiemu hartowi stała 
sie rzeczywistością w przeciągu pię
ciu dni, w którym to czasie por. pio- 
nerów Legionów, Jan Staszkiewicz, 
przy pomocy 1.000 legionistów przez 
potoki i kotliny zbudował 28 mostów 
o łącznem świetle w długości 260 m.; 
niektóre z tych mostów dochodziły 
do.40 m. rozpiętości; z powodu zbyt 
wielkiego nachylenia ,i konieczności 
posiłkowania sie stokami gór skali
stych, budowano drogę na t. zw. „ko
złach".

Z przepisanym w rozkazie po
śpiechem urządzono drogę, długości 
7 kilometrów pod górę, o 15$ spad
kach, którą przetransportowano 
wszystkie siły legionowe do Raf aj- 
lowej po stronie galicyjskiej; droga 
zbudowana przez legionistów uzy
skała niebawem urzędowa nazwę 
„Przełęczy Legionów" i jako taka 
figuruje odtąd na mapie i w urzędo
wych dokumentach.

Na szczycie wspomnianej „Prze
łęczy Legionów", na najbardziej wi- 
domem miejscu polskiej wędrówki 
z Karpat do rodzinnego kraju, utru
dzone walką ręce legionistów wznio
sły 6-metrowy biały krzyż, a Adam 
Szania, rzeźnik z zawodu, polskiego 
zastępu zwykły szeregowiec, wyry! 
bagnetem na znaku męczeństwa na
stępujący czterowiersz;

„Młodzieży polska, patrz na ten krzyż! 
Legiony polskie dźwignęły go wzwyż, 
Przechodząc góry, lasy i wały,
Do Ciebie, Polsko, i dla Twej chwały! “

„Drogą Legionów" poszły kar
ne zastępy na krwawe z nieprzyja
cielem harce, które rozegrały sie pod 
Pasieczną, Pniowem, Zieloną. Nad
worną aż do linii Solotwina—Boho- 
rodczany — Fitków — Przeróśl.

Na czas tych nieustannych po
tyczek i mniejszych bitew 2-giej bry
gady Legionów przypada znaczna 
bitwa pod Molotkowem. stoczona 29 
października r. z. przez 8 batalionów 
Legionów i 14 ich dział z 16-tu ba
talionami 34-ej dywizyi piechoty ro
syjskiej, 48 działami, 32 karabina
mi maszynowęmi i pułkiem koza
ków!
DN. —  X.
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Prowiantowanie
Warszawy.

Tego samego dnia, kiedy woj
ska niemieckie wkroczyły do War
szawy, sprawa zaopatrywania na
szego miasta w żywność stała się 
niesłychanie ważna i aktualną. Cały 
rok wojny, który przebyliśmy, nie 
zmuszał nas ani na chwile do rezy
gnowania z jakichkolwiek potrzeb 
życia codziennego. Wielka Rosya 
mogła nam dostarczyć tego wszyst
kiego, czegoby zabrakło w Króle
stwie Polskiem. Niektóre produkty 
jeśli zdrożały i wskutek tego zwię
kszyły się wydatki, to w ogól
nym rachunku wyrównały to bęz- 
wątpienia korzyści materyalne, któ
re osiągała z wojny pewna część na
szego społeczeństwa. Robili dobre in
teresy kupcy, większa część prze
mysłowców, dostawcy i c{ wszyscy, 
którzy zostawali w bezpośrednim 
stosunku do armii. Z Rosyi płynęła 
do nas rzeka złota. Rubel był czę
sto tak lekkim do nabycia, że sta
wał się narzędziem demorąlizacyi 
społecznej. Kiedy dokoła nas hu
czały działa, średnio zamożny mie
szczanin warszawski pędził żywot 
swobodny, beztroski i nie potrzebo
wał ani na chwilę rezygnować ze 
swoich przyzwyczajeń. Wielkie rze
sze bezdomnych, które się do nas 
schroniły, korzystały ze znakomicie 
zorganizowanej akcyi filantropijnej., 
opierającej się na olbrzymich ofia
rach i zapomogach. Kiedy cały kraj 
pogrążył się w otchłań rozpaczy i 
nędzy, Warszawa, opasana pogorze
liskami i śmiercią, nie straciła nic ze 
swego zwykłego sybąrytyzmu.

Ale to wszystko zmieniło się 
bezpowrotnie. Ż dniem 5 sierpnia 
1915 roku rozpoczął się dla Warsza
wy nowy okres doświadczeń i prze
żyć nieznanych dotychczas. War
szawa może być słusznie zaniepoko
joną, bo podstawy do obaw nie brak. 
Zwłaszcza jeśli chodzi o sprawę w 
danej chwili najżywotniejszą, t. j. 
sprawę prowiantowania miasta. Sta
nęły przed nami dwa groźne proble
maty:

Co będziemy jeść?
Czego nie będziemy jeść?
Bezwątpienia, trudno dziś na to 

dokładnie i stanowczo odpowie
dzieć — okoliczności zmieniają się i 
komplikują ustawicznie. Na począ
tek niech służy ta garść informacyi, 
zebrana w Sekcyj żywnościowej Ko
mitetu Obywatelskiego.

P. Gasiorowski, .przewodniczący 
komisyi sklepowej, twierdzi, że sy- 
tuacya jest istotnie groźna.

— Nie można powiedzieć wiele 
pocieszającego, skoro stoimy wobec 
faktu, że dowóz ze wschodu został 
przerwany, a z zachodu jeszcze nie 
został nawiązany i nie jest wiado- 
mem, kiedy to i w jakiej formie na
stąpi. Pocieszające wiadomości o- 
trzymaliśmy tylko w sprawie cukru. 
Oto związek cukrowników zawiado
mił nas, że w najbliższej przyszłości 
będzie nam mógł dostarczyć około

300,000 pudów cukru, który pocho
dzić będzie z zajmowanych dotych
czas przez wojska niemieckie i au- 
stryackie prowincyi.

— Kiedy to nastąpi?
— Tego także nie możemy ści

śle określić. Narazie cukru w War
szawie zupełnie niema. Spodziewa
liśmy się, że dzięki przymusowej re- 
kwizycyi będziemy mogli znaczniej
sze zapasy cukru u siebie zgroma
dzić. Niestety, jednak, wszystkie 
doniesienia o utajonych składach cu
kru okazały się nieprawdziwe. Nie 
pozostaje tedy nic innego, jak cze
kać na wyżei wspomniane obietnice.

— A jak sie przedstawia spra
wa mąki?

-  Bezwątpienia bardzo cięż
ko. Przedewszystkiem trzebaby 
jeszcze sprawdzić i te okoliczność, 
w jakich rozmiarach mąkę rekwiro- 
wać będą władze wojskowe. Mv re- 
kwizycye mąki przeprowadzamy iuż 
oddawna. Doszliśmy iednak do prze
konania, że sama rekwizycya spra
wy nie rozwiązuje, bo to jest tylko 
walka ze spekulacyą. W tych dniach 
będziemy zmuszeni otworzyć wła
sne piekarnie. Sekcya żywnościowa 
rozpocznie własny wypiek bułek, 
które sprzedawać będzie przede
wszystkiem w swoich sześćdziesię
ciu dwóch sklepach.

-  Będzie jednak niesłychanie 
trudno kupić to pieczywo. Najmniej
szy sprawunek w sklepie Komitetu 
Obywatelskiego zjada kilka godzin 
czasu, wobec ogromnej masy ludzi, 
czekającej tam o każdej porze dnia.

— Wiemy o tern doskonale. 
Zdajemy sobie sprawę, że z tą chwi- 
ją, kiedy my rekwirujemy mąkę, 
wszystkie piekarnie będą musialy 
ograniczyć swoją działalność; musi- 
my tedy dać coś za to. Postanowili
śmy otworzyć cały szereg specyal- 
nych sklepów z pieczywem.

— Co będzie kosztować pieczy
wo Komitetu Obywatelskiego.

-  Pieczywo nasze będzie tań
sze. Półfuntowa biała bulka będzie 
kosztować sześć kopiejek.

-  A jak sie przedstawia spra
wa innych produktów?

— Także nie najlepiej. Naprzy- 
ktad w Łowiczu słonina kosztuje już 
rubel pięćdziesiąt kopiejek, w W ar
szawie sześćdziesiąt kop. W tej ca
łej sytuacyi możemy się spodziewać 
polepszenia tylko co sie dotyczy cu
kru i węgla. Cukier w Łodzi kosztu
je szesnaście kopiejek funt. Trzeba 
jeszcze dodać prócz tego, że soli 
mamy poddostatkiem. Z herbatą 
odbywa się (niebywała spekulacya.

Pamiętajcie 
o wpisach szkolnych. 

Wszelkie ofiary przyjmuje 
Administracya „ Świata “.

Mamy wszelkie dane, że w Warsza
wie znajdują sie setki pudów her
baty. Wysokie ceny są niczem nie u- 
sprawiedliwione. Sprawa ta będzie 
przez nas w najbliższym czasie u- 
regulowana.

W sprawie mięsa informował 
mnie p. Czaplicki.

— Jest źle, źle bardzo — mó
wił on — i trudno sie spodziewać, 
aby mogło być lepiej. Mięso u nas 
opierało sie na dowozie z central
nych gubernii Rosyi. Rozumie się, że 
teraz to sie skończyło.

-  A czy lewy brzeg Wisły nie 
może mięsa dostarczyć?

-  Będzie to zawsze minimalny 
tylko sukurs.

-  A zapasy na Pradze?
— Zapasy na Pradze i na tar

gowiskach nie mogą odegrać żadnej 
poważniejszej roli. Nie możemy 
także liczyć na pomoc Zachodu, bo 
tam mięsa niema. Równie żałośnie 
przedstawia sie sprawa nabiału dla 
Warszawy, zwłaszcza, że obywate
le usunęli już swoje krowy z W ar
szawy i umieścili je z powrotem na 
wsi, gdzie mogą być łatwo zarekwi
rowane.

P. Pietraszkiewicz, przewodni
czący Sekcyi żywnościowej, na py
tanie moje, czy można sie spodzie
wać dowozu z Zachodu, odpowiada:

— Czy dowóz będzie dozwolony, 
tego nie wiem. Na konferencyach, 
które odbyliśmy z przedstawiciela
mi władz niemieckich, oświadczono 
nam, że sprawa ta wymaga porozu
mienia z Berlinem. Narazie nie wol
no jest wywozić żywności z poszcze
gólnych okręgów. A nasz okręg 
warszawski nawet w normalnych 
warunkach nie mógł sobie wystar
czyć. Jeśli jednak władze niemie
ckie nie będą nam czynić żadnych 
trudnością wyślemy w tych dniach 
agentów po zakupy.

— Jakie zapasy panowie posia
dają? '

— Mamy dosyć mąki pszennej 
i żytniej. Spodziewamy sie także, 
że w najbliższym czasie otrzymamy 
większe partye żyta. Naturalnie, 
wobec tego, że korzec żyta kosztuję 
dzisiaj 12 rb. 50 kop., funt chleba nie 
może być tańszy, jak 61/ ,  kop.

— A czy zapasów jarzyn pano
wie nie posiadają?

-  My, jako regulatorzy cen a 
nie handlarze, możemy tylko to 
gromadzić, co się da magazynować.

-  Wogóle sytuacyę uważa pan 
za niepomyślną?

— Tak, niepomyślną, ale nie 
krytyczną, wbrew powszechnej opi
nii Warszawy. Musimy sobie iakoś 
dać radę. Mięsa niema i prawdopo
dobnie nie będzie. Z tern trzeba się 
pogodzić. Królestwo go nie produ
kowało, więc i nigdy produkować 
nie będzie—na Zachodzie go niema. 
Ale i bez mięsa żyć można. Trzeba 
ie zastępować produktami mączne- 
mi. Od tego nikt jeszcze nic umarł.

— Trzeba pasek ściągnąć — za
kończy! lapidarnie nasza rozmowę 
P. Pietraszkiewicz. War.
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W pływ losów wojny na stanow isko naczelnych mężów.

Bethmann-Hollweg — trw a 
na stanowisku.

Milleranda — ch cą zrzuc ić  
niezadowoleni.

P rezydent P oincare — myśli 
sam o ustąpieniu.

G orem ykin—otrzym ał ty 
tu ł hrabiow ski i dymisyę.

Rodzianko — ma stanąć 
na czele władzy.

„Ksiądz Marek”.

Warszawa nie widziała żadnego 
z narodowych dramatów Słowackie
go. Niezadługo pozna niezawodnie 
„Kordyana", w przygotowaniu tym
czasem jest „Ksiądz Marek", Prze
mówi wkrótce ze sceny do serca pol
skiego słowem i gestem żywym po
stać wzniosła i bohaterska, napoły a- 
nielska przez swą czystość, napoły 
prorocka przez swą moc cudów, na
poły patryarsza przez powagę swa, 
którą dominuje nad rycerstwem bar- 
skiem, nad marszałkiem, nad przeo
rem. Skąd prosty ten zakonnik, któ
remu Słowacki dał na posługę wiary 
ogromnej i polskości heroicznej swój 
język, słowiczy i piorunny, ma taką 
moc ducha? Jest to główny proble
mat dramatu. A widz nie zrozumie 
świętego szalu, jakim opanowany 
jest bohater Słowackiego i przez ja
ki panuje nietylko nad małodusznem 
a przynajmniej niedostatecznie wiel- 
kodusznem otoczeniem swem, ale na
wet i nad żołdacka dziczą zastę
pów Kreczetnikowa, jeżeli nie wni
knie w przemiany, jakie w samym 
Słowackim sie odbyły w ostatnim o- 
kresie jego życia i twórczości, jeżeli 
nie obezna się z jego filizofia mi
styczną i jego mistyczna polityką.

Dalecy dziś jesteśmy od zestro
jów mistycznych, a wielkiego wysił
ku będzie nam potrzeba, aby myśl 
badawcza wprowadzić w snv Swe- 
denborga, które wykarmiły młodość 
Słowackiego, i w „ton" Towiańskie- 
go, który zapanował około 1843 r. 
nad wrażliwą dusza poety. Z tych, 
ogni my dziś czujemy, przedewszyst- 
kiem jeżeli nie wyłącznie, czad, cięż
ki czad, paraliżujący trzeźwe komór
ki mózgu. Wysiłek widza jest jed
nak konieczny, aby zbliżyć się do te
go wielkiego ducha, jakiego Bóg po
słał Polsce, dla podniesienia jej wy
soko wtedy, kiedy zdawała sie w naj
straszniejszym być pogrążona u- 
padku, po rewolucyi listopadowej; 
wysiłek ten iest obowiązujący, aby 
przez nieroztropną, lekkomyślną, choć 
może tylko w cichości myśli samotnej 
sformułowana krytykę nie urazić 
ducha poety, który gorzał tak wiel
kim pożarem miłości narodowej. 
Przeczytajmy o „księdzu Marku" u- 
wagi Małeckiego, i Tarnowskiego, i

Tretiaka, i Matuszewskiego, i co zdo
łamy znaleźć w bibliotekach i czy
telniach naszych, zanim oddamy 
sie niebezpiecznemu eksperymentowi 
pójścia na widowisko teatralne.

Nie potrzebujemy wprawdzie iść 
do kraju poety, aby jego poezye zro
zumieć; bo jego kraj jest j naszym 
krajem, przez niego piękniejszym i 
droższym. Ale mamy obowiązek 
drugi: wniknąć w czas, w którym 
odlaną została z wierszy, jak spiż 
tęgich, jak harfa śpiewnych, postać 
świętego barżanina, żyjącego w na
rodowej egzaltacyi niemniej płomien
nie, jak św. Franciszek z Assyżu żył 
w swej ekstazie humanitarnej. Atmo
sfera była wtedy gorąca na świecie, 
a wielkie duchy huczały, jak wulka
ny. Dotknijcie sie Lamęnais‘a 
„Paroles d‘un croyant", Mickiewicza 
„Ksiąg", Micheleta, Ouineta. Ma się 
wrażenie, że ich proza wre i parzy. 
Co za potężna wiara bucha z pism 
tych duchów! „Bóg mnie obroni} od 
tei strasznej godziny, — pisał Sło
wacki 18 marca 1843 r. — w której 
przychodzi rozczarowanie na ludzi, 
marzących o rzeczach anielskich, al
bowiem widzę, że do końca życia 
mam drogę, pełna słońc i tęcz pra
wdziwych, i to mi wystarczy, choć
bym żył najdłuższe lata. Każdy czyn 
na tej drodze nie trudzi, ale pokrze
pia"...

W egzaltacyi, która była Sło
wackiemu muzą od czasu jego podró

Państwowi urzędnicy niem ieccy w W arszawie.

Baron BrUck, b. konsul nie- von E tzdorf, gubernator. von Glasenaop, prezydent 
miecki w Warszawie- po licyi-

ży do Jerozolimy, znajdowało się 
przecież dość trzeźwości na myśl po
lityczną, zdolną do satyry, w „Księ
dzu Marku" nietylko ostrej, ale i 
krwawej. Pisał on swój dramat po
drażniony „Pamiątkami starego szla
chcica", w których Rzewuski ideali
zował różne polskie narodowe nie
cnoty i popularyzował błazeńską i 
bezmyślna postać litewskiego, możno- 
władcy. Postawił wiec poeta, obok 
świetlanej figury , „Księdza Marka", 
brawurowa postać Kossakowskiego, 
rycerska w boju a nikczemna w ży
ciu, i klejnot swój szlachecki w bło
cie nurzającego aż do głębin złodziej
stwa. Jakby wokoło dwóch biegunów 
obraca się dramat, co mu daje potę
gę moralną niesłychaną. Narodowe 
zło i dobro zwarło sie tu w Barze 
Słowackiego z siłą, jaką tylko ge
niusz dać może ideom.

„Ksiądz Marek" nie zwycię
żył, choć Bóg był z nim i znaka
mi odpowiadał na przepowiednie za
konnika. Bar upadł. W pełni mo
ralnej rozpusty albeńczyków. Jed
nak dramat nie czyni wrażenia przy
gniatającego. Wiara księdza Marka 
promieniuje z niego od początku do 
końca, rozprasza cienie i sieje na- 
dzieje. Po bohaterach zawsze coś 
zostaje, choćby legenda ludowa, 
choćby dramat poetycki; sa to nici 
w osnowie narodowego postawu, któ
re mu dają i moc, i ciągłość, wk.
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Fot. St. Dzikowskiego.

W lasach łochow sk ich .

Wygnańcy.

Ostatniej fazie walki rosyjsko-nie
mieckiej o przeprawy na Buku i Narwi 
towarzyszyły obrazy niewidzianej do
tychczas grozy. Oto cata ludność wio
sek, objętych pożarem wojny, musiaia o- 
puszczać swoje siedziby i razem z dobyt
kiem wędrować na niepewną dolę. Wśród 
grzmotu dział słychać było na drogach 
skrzypienie wozów, płacz dzieci i kobiet. 
Począwszy od Wyszkowa, zaroiły się 
lasy łochowskie ciżbą ludzką, która tu
taj rozbijała szałasy pod gołem niebem i 
rrzy ognisku warzyła sobie trochę lichej 
strawy. Byli to ludzie z powiatu płoń
skiego, ciechanowskiego, przasnyskiego, 
byli i zanarwiacy w swoich barwnych 
strojach w zielone i czerwone pasy. 
Jedni z resztką nadziei w sercu kryli się 
po lasach, aby przeczekać nawałę wo
jenną i wrócić do swoich siedzib. Dru
dzy zrezygnowani na wszystko popa
sali tylko — i ciągnęli dalej, aby tylko 
uciec dalej od tego piekła.

Niebawem zmuszono wszystkich do 
dalszej wędrówki w stronę Węgrowa i 
Siedlec, skąd wysyłano nieszczęśliwych 
wygnańców dziesiątkami tysięcy do Ro- 
syi.

Prawdziwem dobrodziejstwem dla 
tych nieszczęśliwych były lotne oddzia
ły sanitarno-żywnościowe, zorganizowane

Między Bugiem a Narwią.

P ostó j w drodze do W ęgrowa

M odlitw a w lesie.

przez C. K. O. Odzie tylko znalazła się 
większa gromada wygnańców, tam udzie
lano pomocy lekarskiej, rozdawano ży
wność, nie skąpiono dobrej rady. Wkoń- 
cu oddziały sanitarno-żywnościowe uda
ły się częściowo z wygnańcami do Rosyi, 
aby polska Gehennę przebyć do końca.

Odpowiedzi redakcyi.
Pani Mentlewiczowej. P ro

stujemy podpis pod klisza Komitetu ka
liskiego, że p. Witold Oarczyński jest 
prezesem wspomnianego Komitetu.

P. L. T‘. Znaczy to samo, co konsu- 
lowie (liczba mnoga).

P....ski. Wiersze pańskie „Przemień, 
o Panie", „Wierzę" oraz „Śmiejcie się, 
żywi" posiadają bardzo szlachetną ten- 
dencyę, ale forma szwankuje. Drukować 
nic możemy.
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Warszawa w dniach przełomowych.

Dworzec kolei W.-W. Fot. Saryusz Wolski. Gmach najwyższego sądu przy u licy Miodowej.

M ost na palach obok Ill-go , łą czący  Warszawę z Pragą, wybudowany w ciągu 2-ch dni.

Pierwszy wojskowy niemiecki 
w Warszawie d. 5 sierpnia.

Lieb le r, o fic e r niem iecki, k tó ry  zdążył być 
świadkiem wysadzania mostu Ill-go w dniu 5 
sierpnia, na co posiada poświadczenia kilku 
poważnych osób. Fot. S. Wolski.

Odpowiedzialny redaktor*wydawca: 
Czesław Podwiński.

Kapitani Warszawskiej Straży Ogniowej.

Jan Janowski. Ad. Kubaszewski. Wł. Malcz.

L e c z e n ie  h e m o r o id ó w .  Lecze
nie krwawnic (hemoroidów) polega na 
przestrzegania odpowiednich przepisów 
hygieny, zachowywaniu właściwej dyety 
i stosowaniu różnych środków leczniczych, 
wywierających wpływ na stan ogólny wą
troby i normujących krążenie krwi w tym 
narządzie. Najlepsze jednak leczenie po
lega na stosowaniu Kaskaryny D-ra Le- 
prince'a ( Cascarine Lepritice), która dzia
ła nietylko leczniczo, ale i zapobiegawczo, 
a to dzięki dwoistemu oddziaływaniu tego 
leku na gruczoły trawienne, od lego wła
śnie oddziaływania zależą rozwalniające 
własności omawianego środka. Kaskaiynę 
podaje się w ilości 1 do 2 pigułek pod
czas jedzenia wieczorem.

aptekarz, chemik-fizjo-
log H. Niemojewski. Nowy-Śwlat 46 m 7 (od 4 do 6 p p.) Dla klinik szpitalnych — C h o l e k i n a z a  bezpłatnie.

K lisze  i druk wykonane w Z a k ła d a c h  G r a f ic z n y c h  To w. A kc. S. O rg e lb randa  S*Ow.
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